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E w a n g elja
św . M a rk a ro zd zia ł 8 , w iersz 1— 9 ,

W  o n e d n i, g d y w ielk a rzesza b y ła , a n ie  
m ieli, co b y jed li, J ezu s w ezw a w szy  u czn ió w  S w o ­
ich , rzek ł im  : Ż a l M i lu d u , iż o to  ju ż trzy d n i 
trw a ją p rzy M n ie, a n ie m a ją , co b y jed li. A  je ­
śli ich o p u szczę g ło d n y ch d o d o m ó w  ich , u sta n ą  
n a d ro d ze , b o n iek tó rzy z n ich z  d a lek a  p rzy sz li.  
I o d p o w ied zie li M u u czn io w ie J eg o : S k ą d że  
b ęd zie ich m ó g ł k to  tu  n a p u szczy  n a k a rm ić ch le-  
b em ? 1 za p y ta ł ich : W iele ch leba  m a cie  ? K tó ­
rzy rzek li: sied m io ro . 1 ro zk aza ł rzeszy u sią ść  
n a z iem i. A  w zią w szy sied m io ro ch leba , d zięk i 
czy n ią c , ła m a ł i d a w a ł u czn io m  S w o im , a b y  p rzed  
n ich k ład li: i k ła d li p rzed rzeszą . M ieli też tro ­
ch ę ry b ek : i te b ło g o sła w ił i k a za ł p rzed n ich  
p o ło ży ć . I jed li i n a jed li się : i zeb ra li co b y ło  
u ło m k ó w ' sied m k o szó w . A b y ło ty ch , co je ­

d li o k o ło czterech ty sięcy i ro zp u śc ił ich .
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N a u k a z ew a n g elji.
C o o k a zu je P a n J ezu s w  p o w y ższej  

ew a n g elji ?

O k a zuje w u czy n k u m iłosiern e S w e serce  
d la c ierp ią cy ch n ied o statek . 1 . U lito w a ł się b o ­
w iem  n a d lu d źm i, n ie m a ją cy m i p o ży w ien ia . 2 . 
L itość tę w y p o w ia d a w y ra źn ie, a b y i w  A p o sto ­
ła ch w zn iec ić p o d o b n ą lito ść. 3 . N iety lk o u b o ­
lew a n a d u b ó stw em teg o lu d u , a le i za p o b ie-  
b ieg a tem u n ied o sta tk o w i ży w n o śc i, d zie lą c ch leb  
i ry b y p o m ięd zy w szy stk ich , ro zm n a ża ją c cu d o ­

w n y m sp o so b em  to , co b y ło n a p o d ręczu  i p o ­
zo sta w ia ją c jeszcze n iem a ły za p a s n a d a lszą p o ­
trzeb ę . 4 . R o zk a zuje A p o sto ło m , a b y w zię li u - 
d zia ł w  ty m u czy n ku .m iło sierd zia i ro zd zie la li 

p o k a rm  p o m ięd zy zg ło d n ia ły ch . 5 . N ie za p om i­
n a o p o k a rm ie d u ch o w y m  lu d u i u czn ió w  ; a lb o ­

w iem  ty m  cu d em  d a je o czy w isty d o w ó d S w eg o  
B ó stw a , u tw ierd za ich  w w ierze , i u czy ich , że  
d a ry B o że sp o ży ć n a leży z m o d litw ą i w d zię ­

czn o ścią .

J a k a stą d d la n a s n a u ka  ?

X  te j ew a n g elji w y n ik a d la n a s ta n a u k a , że  
p o trzeb ują cy m  b liźn im  m a m y u d zie la ć w sp a rcia  
ta k c ie lesn eg o , ja k d u ch o w eg o .

J a k ież są u czy n k i m iło siern e co d o c ia ła ?

J est ich sied m  : 1 . Ł a k ną cy ch n a k a rm ić , 2 . 
p ra g ną cy ch n a p oić , 3 . n a g ich p rzy o d zia ć , 4 . p o ­
d ró żn y ch w  d o m  p rzy ją ć , 5 . w ięźn ió w  p o ciesza ć , 
6 . ch o ry ch n a w iedza ć , 7 . u m a rły ch p o g rzeb a ć . 

C zy jesteśm y zo b o w ią za n i d o p o w y ższy ch  
u czy n k ó w  m iło siern y ch  ?

J esteśm y d o teg o śc iśle zo b o w ią za n i. 1 . 
N a k a zu je n a m  to ju ż m iło ść b liźn ieg o . M iło w a ć  
b liźn ieg o zn a czy n iety lko ży czy ć,  a le  i czy n ić m u  
d o b rze . J eśli p rzeto w zb ra n ia m y się w esp rzeć  
g o w  p o trzeb ie , n ie o k a zu jem y g o to w o śc i p o ra ­
to w a n ia g o w  b iedzie , g d y m u ra tu n ku  p o trzeb a .  
P a n J ezu s  w y ra źn ie g ro zi p iek ie lnem i k a ra m i ty m , 
co są n ieczu ły m i n a cu d zą n ęd zę . „ Id źc ie o d e-  
m n ie p rzek lęc i w o g ień w ieczn y  ; a lb o w iem  ła ­
k n ą łem , a n ie  d a liśc ie M i jeść itd . (M a t. 2 5 , 4 1 ). 
Ś w ięty J a n za ś p isze  : „ K to b y m ia ł m a jętn o ść te ­
g o św ia ta , a w id zia łb y , że b ra t jeg o m a p o trze ­
b ę, a za w a rłb y w n ętrzn o śc i sw e p rzed  n im , ja k o ż  
w  n im  p rzeb y w a m iło ść B o ża ? " (1 . J a n 3 , 1 7 )  

J a k ie są u czy n k i m iło siern e co d o d u szy ?

J est ich sied m : 1 . G rzeszą cy ch n a po m in a ć , 
2 . n ieu m iejętn y ch n a u cza ć , 3 . w ą tp ią cy m  d o b rze  
ra d zić, 4 . stra p io n y ch p o ciesza ć , 5 . k rzy w d y c ier ­
p liw ie zn o sić , 6 . u ra zy ch ętn ie d a ro w a ć, 7 . m o ­
d lić się za ży w y ch i u m a rły ch .

C zy p o w in n iśm y ta k że p ełn ić u czyn k i m iło siern e  
co d o d u szy  ?

T a k jest, a to z n a stęp ują cy ch p o w o d ó w : 1 . 
D o b ro d u szy b liźn ieg o jest o w iele w a żn iejsze  
o d d o b ra c ie lesn eg o  ; tem  w ięk szy p rzeto m a m y  
o b o w ią zek d o p o m ó d z m u w  p o trzeb ie d u szy i 
stara ć się o jeg o zb a w ien ie . 2 . J eże li ju ż za n ie ­
d b a n ie u czy nk ó w  m iło siern ych co d o c ia ła m o że  
n a s p rzy p ra w ić o u tra tę zb a w ien ia , za n ied b a n ie  
u czy n k ów m iło siern y ch co d o d u szy tem  w ięk ­
szy m  g rzech em  su m ien ie n a sze o b cią ży . 3 . P rzy ­
k a za n ie m iło śc i b liźn ieg o o d n o si się d o ca łeg o  
cz ło w iek a : d o ty czy p rzeto i d u szy jeg o , a n a w et 
w  sto pn iu o w iele w y ższy m , b o ć d u sza jest o  
w iele w y ższą o d c ia ła , za [d u szę n a szą p rze la ł
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przecież C hrystus w szystką K rew O w oją. Jeżeli 
Pan Jezus m ów i, że, co uczynim y dla ciała bli­
źniego, uw ażać będzie tak , jakbyśm y dla N iego  
uczynili, tern m iłosierniejszym będzie dla duszy  
naszej, gdy i m y m iłosiernem i się okażem y dla  
duszy bliźniego. „Jeśli odpuścicie ludziom  grze ­
chy ich , odpuści też w am O jciec w asz niebieski  
grzechy w asze". (M at. 6, 14) M ów i to sam Z ba ­
w iciel o szóstym uczynku m iłosiernym , odnoszą ­

cym  się do duszy.

W  rocznicę bitw y
W  śród w ielu uroczystych  polskich św iąt na ­

rodow ych pierw sze m iejsce zajm uje obchód w iel­
kiego zw ycięstw a Polski nad przew agą germ ań-  

ską-
W ygrana na polach G runw aldu i T anenber-  

gu to najw iększy i najpiękniejszy etap tego nie ­
ustannego w zm agania się dw óch św iatów . T o  
też „praojcom na chw ałę, braciom na otuchę, 
pośw ięcić należy słów  parę, aby rozw ażyć zna ­
czenie zw ycięstw a grunw aldzkiego, zestaw ić je  
z chw ilą obecną i przygotow ać się do drugiego  
zw ycięskiego G runw aldu przyszłości.

Pod G runw aldem  starły się ze sobą niety lko  
dw ie rycerskie potęgi, ale stanęły przeciw sobie  

dw a św iaty , dw ie kultury i dw ie idee.
O rężna w ypraw a pod G runw aldem  m iała  

niety lko rozstrzygnąć o łosie ziem , pustoszonych  
przez grożące krzyźactw o, ale m iała też w ydać  
w yrok i św iadectw o o sile i w artości ducha sło ­

w iańskiego i idei słow iańskiej.

N ic w ięc dziw nego, że do takiej rozpraw y  

stanęły obie strony długo i dobrze  przygotow ane  
w tern prześw iadczeniu , że będzie to bitw a  krw a ­
w a i brzem ienna w skutki. Polska stanęła o  
w łasnych siłach, przy boku m ając ty lko L itw ę  
—  rów nież od ucisku krzyżackiego cierpiącego  
sprzym ierzeńca. K tzyźacy zaś zw ołali do sw ych  
szeregów najtęższe rycerstw o niem ieckie z ró ­
żnych stron, głosząc kłam liw ie, źe bój nadcho ­
dzący będzie „w ojną św iętą" z barbarzyństw em  

W schodu i Północy.
I na polach G runw aldu dokonał się cud, ja ­

kiego nie spodziew ała się ów czesna  E uropa. O w e  
„barbarzyńskie" w ojska słow iańskie, o  w iele  słab ­
sze i gorzej uzbrojone, zadały potężnym  szere ­
gom „kulturalnych” rycerzy krzyżow ych  tak  druz ­
gocącą klęskę, że cała potęga Z akonu runęła  zła ­
m ana u stóp króla polskiego, groźna hydra krzy ­
żacka pozbaw iona została zjadliw ych kłów , a  nie-  

m iecko-średniow ieczny „D rang nach  O sten” zata ­
m ow any został na cały szereg dziesiątek lat.

Pola G runw aldu  były jakby tym dziedzińcem  

zam kow ym , na których w średniow ieczu w m yśl 

rycerskich tradycyj odbyw ały się śm iertelne za ­
pasy, zw ane „sądam i B ożym i” . R ęka  najw yższe­
go dosięgła św iętokradców , używ ających znaku  
krzyża św iętego, jako tarczę dożycia rozw iązłego, 

zbrodni i przelew u krw i niew innej.
A  jednak dziw nym  sposobem  Z akon ocalał. 

Przekształcił się z czasem  w państw o św ieckie, 
w zrósł w potęgę m ilitarną jako Prusy i pierw szy  
niby czarny kruk żarłoczny, rzucił się  do rozdzie ­
rania żyw ego ciała Polski. Ssąc krew  podbitych  
narodów , zagarniając ich kraje, butny i nikczem ­
ny Prusak stał się w szechw ładnym  panem  na  
św iecie, tratu jąc kirasjerskim butem  słabszych, 

Jakie w inny być uczynki m iłosierne, aby  
były B ogu m iłe i odpow iadały duchow i 

chrześcijaństw a  ?
1. Ż ródłe  m ich pow inna być m iłość B oga i 

nadprzyrodzona m iłość  bliźniego. 2. B odźcem  do  
nich nie pow inna być ani próżność, ani w zgląd  
na w łasny in teres, ani przyrodzona m iłość, ani 
w rodzona ty lko i naturalna litość. 3. Pełniąc u-  
czynki m iłosierne co duszy, nie pow inniśm y się  
przeceniać, lecz pow odow ać się roztropnością.

pod G runw aldem .
w m yśl starej pruskiej m aksym y, iż „siła jest 
przed praw em ” .

1 nastąpiła chw ila kiedy prusacy okuci w  
kradzioną m iedź i stal ruszyli poraź drugi na  po ­
bicie już nie słow ańszczyzny, ale całego św iata. 
C ud G runw aldu pow tórzył się po raz drugi na  
polach M arny.

W ojna św iatow a przyniosła N iem com strasz ­

liw ą klęskę, w ydarła im arsenały  w ojenne w po ­
staci zagłębi w ęglow ych, odebrała  zdobyte obsza­
ry i kolonje, z których czerpali sw ą potęgę i po  
raz drugi przyniosła Polsce zm artw ychw stanie  

dziejow e.

A le i tym  razem N iem cy nie zostały osta ­

tecznie zw yciężone. W yłam ano im ty lko zjadli­
w e kły żelazne, ale hydry m ilitaryzm u niem iec ­
kiego nie zgnieciono zupełnie. Już dzisiaj gro ­
źna ta hydra otw iera sw ą  paszczękę,  przygotow u ­

jąc się do straszliw ej w ojny odw etow ej w przy ­
szłości. A  w  tych planach odw etow ych Polska  
sto i na  pierw szem m iejscu w  przyszłym  porachun ­
ku dziejow ym  z N iem cam i. D ziś jasno ocenić  
m ożna, iż w najbliższej przyszłości czeka nas  

now y G runw ald .

Przyszła w alka będzie zdaje się ostateczna  
na śm ierć i życie. Z m artw ychw stałą Polskę  cze ­
ka godzina dziejow ej próby ogniow ej, w  której 
rozstrzygnie się spraw a trw alej egzystencji na ­

szego Państw a.

T rudno nam m yśleć nieustannie o  tern . A le  
przynajm niej raz w roku, w dzień rocznicy bitw y  
pod G runw aldem m usim y sobie uśw iadom ić, że  
do przyszłej w alki przygotow yw ać się trzeba pod  
każdym  w zględem  i że przyszła ta w alka już dzi­
siaj! od każdego z  nas  w ym aga pełnego natężenia  

sił i ofiarności.

A  jeżeli to już dzisiaj zrozum iem y, to m oże ­
m y być pew ni, że orężny hufiec nasz, którego  
tw ierdzą będzie każdy próg, każde dom ostw o, 
każda fabryka i w arsztat pracy  —  przem ocy w ro ­
ga nie ulegnie i że G runw ald w  przyszłości dla  
zm artw ychw stałej Polski stanie się rów nie chw a ­

lebnym , jak ten z przed 517 laty .

W  tej m yśli pow tórzyć  m ożem y  za  K onopnicką-

Tak nam dopomóż Bóg!

L. Ł.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

W olność jednostki czynienia, co jej się podoba  

kończy się tam , gdzie zaczyna się w spólna od ­

pow iedzialność, stanow iąca podstaw ę społeczeń ­

stw a.

D r. M . H elenius.
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W A L E R J A  N O W A C K A

Jak ten liść
I

N a  a n o n s w z g lę d e m  n a u c z y c ie lk i d la d o r a ­

s t a j ą c y c h  p a n ie n e k , z g ło s i ła  s ię  M a r y n ia  O p o r o w i-  
c z ó w n a , i z o s ta ła p r z y ję t ą . —  R o z p o c z ę ło s ię  
d o r y w c z e  a  p o s p ie s z n e w y e k w ip o w a n ie M a r y n i  
p r z e z  c io tk ę , k t ó r a  u t r z y m y w a ła  m a ły  s k le p ik  k o -  
ło n j a ln y  —  a  u  k t ó r e j z a w s z e m ie s z k a ła  w  c z a ­

s ie  s w o ic h  p r z y m u s o w y c h  i n ie p r z y m u s o w y c h  w a -  
k a c y j , i j a k  z w y k le  p r z y  la t a n in ie  d o m o w e j k i lk a  
w a ż n y c h  d r o b n o s te k  w  p o ś p ie c h u  p o z o s t a ło .

W r e s z c ie  p o ż e g n a w s z y  c io tk ę  i b u r e g o  k o t a ,  
w s ia d ła  n a  p o c ią g  i o d j e c h a ła .

C o ś p o  k i lk u  g o d z in a c h  z n a la z ła s ię  n a  s t a ­

c j i n a j b l iż s z e j w  Ż a r n o w ie , t o  j e s t —  l e ż ą c e j o d  
t e j ż e  d o b r ą g o d z in ę  d r o g i k o ń m i . —  W y s ia d łs z y  
z  p r z e d z ia łu  n a p r ó ż n o  o g lą d a ła  s ię  z a p o w o z e m  
w z g l . w o la n te m  lu b  b r y c z k ą  —  d a r e m n ie , w  Ż a r ­

n o w ie n ik o g o  n ie  b y ło , —  n ie p r z y j e m n ie z d z i ­

w io n a  p r z e s z ła  d o  s a lk i i p o s t a n o w i ła  c z e k a ć , l e c z  
z a c z ę ło  s ię s c ie m ia ć , w y p y t a w s z y  w ię c  o  d r o g ę  
r u s z y ła  p ie s z o . N a r a z ie s z ła  m ia r o w y m  k r o k ie m  
—  s p o k o j n a  —  l e c z  d a le j p o z a  m ia s t e m  c z e r n i ł 
s ię  la s , p o w ie t r z e b y ło z n o ś n e , p ie r w s z y  d z ie ń  
g r u d n io w y —  a le z a n o s i ło  s ię n a n o c n y m r ó z .  
T o te ż p o  k r ó tk im c z a s ie z z ię b ła p o r z ą d n ie , a  
w s z e d łs z y  d o  la s u  z d e n e r w o w a n a  i p e łn a o b a w y  
p r z e d  z a p a d a ją c ą  n o c ą , r o z m y ś la ła  o  c a łe m  s w o -  
j e m  p o ło ż e n iu  w  o b e c n e j g łu p ie j s y t u a c j i . N a  
s t a c j i p o w ie d z ie l i , ż e d o  Ż a r n o w a , b l is k o t y lk o  
p r z e z  la s —  g d y b y ż  b y ła  z a n o c o w a ła , l e c z n ie ­

s t e ty  n ie p o s ia d a ła  z n a c z n e j k w o t y  n a  n ie s p o ­

d z ie w a n e  w y d a tk i —  o t t a k a  b ie d n a  n o w o  z a a n ­

g a ż o w a n a  n a u c z y c ie lk a  Ż a r n o w ie  —  o b c a p r z e ­

j e z d n a w  m a łe m  m ia s t e c z k u . M a r y n ia b ie g ła  
d o d a j ą c  s o b ie  o d w a g i m o d lą c s ię t o  p ła c z ą c  n a d  
s w o je m  o p u s z c z e n ie m . „ M ó j B o ż e  —  m y ś la ła r , 
g d y b y m  j a t a k t u ta j u m a r ła , k t o p o m n ie z a -  
p ła c z e “ —  b y ła  n ie s t e t y  z u p e łn ą  s ie r o t ą .

N o g i m ia ła  j u ż p o z ie m b łe , b o  m r ó z z a c z ą ł  
b r a ć  —  p o s t a n o w i ła w o ła ć  o  p o m o c , m o ż e k t o ś  
w  p r z e je ź d z ić  p o s ły s z y  —  l e c z  g ło s s ła b o  o d b ija ł  
s ię  o d  g ę s t w in y p r z y d r o ż n e j , z a w r ó c ić  n ie p o d o -  
b n o , b o  m o ż e z n a jd u j e  s ię  j u ż n a  p o ło w ie  d r o g i  
D z ie w c z y n a  z a u w a ż y ła , i ż z a c z y n a ją  j ą  o p u s z c z a ć  
s i ły , b y ła  j u ż w y s o c e  z d e n e r w o n a n a  i p r z e p r a c o ­

w a n a  o d  la t , a  o d  d łu ż s z e g o  c z a s u c ie r p ia ła n a  
s i ln e  o m d le n ia , n a s t ę p u j ą c e z a w s z e  p o  j a k im k o l ­

w ie k  p r z e j ś c iu  p s y c h ic z n e m . C z y  t e n  lo s s ię  n ie  
s k o ń c z y  m y ś la ła  z t r w o g ą  —  c h o c ia ż b y  p r z e t r z e ń  
—  p o le  —  b y le  n ie t a  c z e r ń  p o o b u s t r o n a c h  
d r o g i , a  t u  j e s z c z e  ż y w n o ś ć  z a p a k o w a n ą  z o s ta w i ­

ła  w  d o m u c io tk i . N ie p r z y s ła l i p o n ią  n a  d w o ­

r z e c c h o c ia ż  t e le g r a fo w a ła  —  c o  t a m , t a k a p r a ­

c u ją c a  o s o b a . —  D z ie w c z y n a  o s u n ę ła  s ię  z e m d lo ­

n a  w  p o p r z e k  d r o g i , w y p u s z c z a ją c  z r ą k  s k r o m n ą  
w a l iz k ę .

J a k  d łu g o b y ła n ie p r z y to m n ą  —  n ie w ie  —  
o t w o r z y w s z y  o c z y  u c z u ła , i ż s ie d z i c ie p ło  i w y ­

g o d n ie  j e d z ie , p o g ła d z i ła  p lu s z  p o d u s z e k .

W  t e j c h w il i o d e z w a ł s ię  k t o ś z c ie m n o ś c i:  
„ J a k ż e s ię  p a n i c z u j e ?  m ia łe m  d o ś ć  k ło p o tu , a b y  
p a n ią  p r z y w r ó c ić  d o  p r z y t o m n o ś c i . B ły s ło ś w ia ­

t ło  la t a r k i e le k tr y c z n e j w  k t ó r e j b la s k i u j r z a ła  
M a r y n ia  m ło d ą  t w a r z  d y s t y n g o w a n e g o  m ę ż c z y z n y  
w  k o s z to w  n e m  f u tr z e .

J e s t e m  Z a r n o w s k i i k o g ó ż t o  m ia łe m  p r z y ­

j e m n o ś ć  u r a to w a ć .

Ż a r n o w s k i —  p o c h w y c i ła  M a r y n ia , c z y n ie  
a  Ż a r n o w ie  ?  J a  j e s t e m  n o w o z a a n g a ż o w a n a n a ­

u c z y c ie lk a  —  i „ p o b łą d z iła m  w  l e s ie “ , d o d a ł  p a n  
Z y g m u n t b o  t a k ie b y ło  j e g o  im ię . — „ W y  k o b ie ­

t y  n ig d y  b e z  f ig la , n ie  c h c ę  m ó w ić n ig d y b e z  
g łu p s tw a .O tó ż  j a  w ła ś n ie  m ia łe m  p a n ią  z a b r a ć — a le  
in t e r e s  z a tr z y m a ł m ię  w  m ie ś c ie , w ię c  p o s ła łe m  
k o n ie  n a  d w o r z e c ,  w o ź n ic a  w id o c z n ie  s p ó ź n i ł s ię  n a  
p o c ią g , p o w ie d z ia n o  m u , ż e  j a k a ś  p a n i p o s z ła  w  
s t r o n ę  Ż a r n o w ie .

W  g ło s ie n ie z n a j o m e g o  d r g a ło  s e k k ie r o z ­

d r a ż n ie n ie .

, , I z  t a k ie j d r o b n o s t k i m o g ła s ię  s t a ć k a ­

t a s t r o fa .

T o ż  m o g ła  p a n i z m a r z n ą ć  g d y b y  p a n i z b o ­

c z y ła  j e s z c z e w ię c e j z  d r o g i a  z e m d la ła . —  M o ­

g ła  p a n i z a c z e k a ć ,  a lb o  z a n o c o w a ć  w  m ia s t e c z k u .

M a r y n ia  s m u t n ie s ię  u ś m ie c h n ę ła  —  n ie  b y ­

ła  p r z y z w y c z a j o n a d o  z b y tn ie j u p r z e j m o ś c i z e  
s t r o n y  m ę ż c z y z n , b o  n ie b y ła  ła d n a  —  a le  t e r a z  
z a b o la ł j ą  w y r z u t —  i t o  z a r a z  n a w s t ę p ie p o ­

m y ś la ła .

—  P r z y z n a j ę , r z e k ła  c ic h o , i ż  p o s t ą p i ła m  n ie ­

r o z w a ż n ie . —  Z a p a n o w a ło  n ie m i łe  m ilc z e n ie , l e c z  
p o  c h w i l i b ły s ło z n ó w  ś w ia t ło la t a r k i , i t e r a z  
o z  w a ł s ię  j u ż w e s o ło  p a n  Z y g m u n t ." , O tó ż  Ż a r ­

n o w ie c . U d e r z e n ie  z b ic z a  o z n a j m i ło  k o n ie c  p o ­

d r ó ż y . Z a je c h a n o  p o d  ś l ic z n y  p a ła c y k , k t ó r y n a  
t le  p r z y p r ó s z o n y c h  s z r o n e m  k r z e w ó w  i d r z e w  w  
p o m r o c e  n o c n e j w y g lą d a ł n ie z w y k le u r o c z o  —  
d z iw n ie  t a je m n ic z o  i p o t u ln ie .

B ie d n a  s ie r o t a  z o s t a ła  o lś n io n a .

M ło d y  c z ło w ie k  w y s ia d ł p o m a g a ją c  k o b ie c ie  
—  d w ó c h  lo k a i p o s k o c z y ło  u s łu ż n ie . Z a p r o w a d ź  
t ą  p a n ią , J a c e n ty , d o  j a ś n ie  p a n i —  r o z k a z a ł u -  
p r z e j m ie . L o k a j w s k a z a ł r ę k ą  p r z e d s io n e k , id ą c  
p r z o d e m  p o p r z e z  k i lk ą p o k o i o t w o r z y ł j e d n e  
d r z w i , a  w p u s z c z a j ą c M a r y n ię z a a n o n s o w a ł , —  
P r o s z ę  j a ś n ie P a n i , ,p a n n a  n a u c z y c ie lk a * * .

J a c e n ty  j u ż z u b io r u o c e n i ł t r a fn ie n o w o ­

p r z y b y łą  —  o , J a c e n ty  z n a ł s ię  n a  lu d z ia c h , t o ć  
j e n o  o s o b a  —  n ie  p a n i* "  r z e k ł d o  s ie b ie .. .

S ie d z ą c a  p r z y b iu r k u  d e m a  o b r ó c iła  s ię —  
b y ła  t o  n ie m ło d a  j u ż l e c z n ie g d y ś p ię k n a m o ż e  
b r u n e tk a . K r u c z e  w ło s y  s p r o s z o n e  b y ły  s iw iz n ą  
u b r a n a  b y ła  w  p ó łż a ło b ie , —  , .J a k ż e p a n i p r z y ­

j e c h a ła . m o j e d z ie c k o ? W y g lą d a  p a n i t a k  o k r o p ­

n ie  z m ę c z o n a . ,B o  b ie g ła m p ie s z o  i p o b łą d z i­

ła m * *  w y r z e k ła  M a r y n ia  r u m ie n ią c s ię p o d b a ­

d a w c z y m  w z r o k ie m  p a n i , a  s k ła d a j ą c s ię  d o  n a j ­

w y t w o r n ie j s z e g o  u k ło n u .

„ W ię c n ie c h ż e p a n i id z ie z a  J a c e n ty m  d o  
s w e g o  p o k o j u  i p r z e b ie r z e  s ię , o c z e k u j e j ą  z  c ó ­

r e c z k a m i w  j a d a ln i .“

S t o j ą c y  w  d r z w ia c h  J a c e n t y  z a p r o w a d z i ł n o -  
n o w o p r z y b y łą .

G d y z a p ó ł g o d z in y M a r y n ia s c h o d z i ła -  
p r z e c z e s a n a  z o k r o p n e m  b ó le m  g ło w y  —  u b r a ­

n a  w  s w o ją  n a j le p s z ą  g r a n a t o w ą s u k n ię  u s ły s z a ­

ła  p r z e c h o d z ą c t a k ie  r a d o s n e g ło s y  z p r z y le g łe ­

g o  p o k o ik u , i ż  s ię  u ś m ie c h n ę ła .

( C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i )
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Huragan w pow. Stołpeckim.

W  tych dniach naw iedził pow iat Stołpecki 

niezwykle silny [huragan, który zniszczył kom - 

pletnie w w ielu.m iejscow ościach  szereg dom ostw*, 

w szczynając pożary.

K lub łazików pow ietrznych.

W  Londynie  istnieje niezwykły w sw oim ro ­
dzaju klub, który być m oże jest jednym z naj­
bardziej zam kniętych klubów na  św ieci® . C złon ­
kiem tego klubu m oże zostać tylko szklarz i to  
nie zw ykły w staw iacz szyb,, ale m usi być specja ­
listą od reparacji szyb na dachu. K lub ten zo ­
stał zaw iązany i istnieje jedynie dla reparacji 
szklanego dachu nad C ristal Palace. C złonko ­

w ie klubu opiekują się nie m niej ni w ięcej jak  
25 akram i szkła, które ogółem w aży 500 ton. 
Przez cały rok kilkunastu szklarzy członków klu ­
bu, pracują nad poprawą i badaniem szklanego  
dachu. G dyby w szystkie szyby z dachu C ristal, 
Palace'u zostały ułożone na długość, to pokryły ­
by przestrzeń 240 m il ang., a ogólna liczba  
szyb w ynosi 100 000 sztuk, niektóre z nich  
m ają po 70 lat.

C ylinder ochrania życie.

Podczas odbytego przed kilku dniam i proce­
su w Londynie złożyli, w ezw ani w charakterze  
św iadków i rzeczoznaw ców, szoferzy szereg je  
dnobrzm iących niem al zeznań, które w yw ołały  
pow szechną sensację. O świadczyli m ianowicie 
że jeżdżąc po ulicach stolicy, zwracają specjalną  
uw agę na przechodniów , noszących cylindry, są  
to bow iem zazw yczaj .szlachetnie urodzeni lor­
dow ie", którym , w razie najechania na nich, tize- 
ba płacić znaczne bardzo odszkodowania, lepie  

w ięc unikać tak kosztownych spotkań Ponie ­

w aż zeznania te przedrukow ały w szystkie dzien ­

niki angielskie, przeto m ożna z dużem praw do­
podobieństw em przypuszczać, iż w niedalekiej 
przyszłości ulice Londynu roić się będą od „cy ­
lindrow ych lordów ".

W ESO ŁY  K Ą C IK g

Przy egzam inie.'
—  Pow iedz  m i pan, jak się nazywa taka for­

m a m ałżeństwa, gdzie jeden m ężczyzna m a tyl­
ko jedną kobietę?

—  U czeń m ilczy.
—  N o, nie pam ięta pan  ? M ono... m ono...
—  A ch w iem , m onotonia!

R oztargniony profesor.
Żona  : Już cały tydzień m inął od czasu, gdy  

m nie ostatni raz pocałowałeś.
M ąż (profesor): C zy naprawdę nie pocało­

w ałem cię w czoraj ?
—  N aprawdę !
—  W  takim razie kogoż do djabła całow a ­

łem w czoraj.
Tłóm aozenie.

—  N iegodna córko  1 jak  m ogłaś pozw olić  po ­
całować się tem u facetowi ?

—  A ... bo proszę m am y, za ręce m nie trzy ­
m ał, a kopnąć go bałam się, żeby nie zobaczył 
dziurawej pończochy.

Zaw sze row erzysta.
—  K to to był D jogenes?
—  W arjat...
—  Pow iedz dlaczego  ?
—  Bo latał po m ieście z latarką, a bez ro~  

w eru.
Przestroga m atki.

—  C o to za jeden ten m łody, przystojny, ca  
się zapowiedział do nas z w izytą?

—  To, proszę m am y, doktór-dentysta.
—  N ie sm iej-że się przypadkiem w jego o- 

becności, żeby nie poznał, że m asz w praw ione  
szczęki.


